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' Zamach na króla hiszpańskiego. 
(Telegr. Dsien. Pol.) 


Madryt 11 stycznia. (Tel. wł.) Wczoraj, 
w sobotę, dokonano tu zamachu na króla hi- 
szpańskiego Alfonsa XIII. Gdy król wieczorem 
wracał z kościoła jakieś indywidum strzeliło z 
rewolweru do powozów królewskich i trafiło w 
drogi powóz, w którym jechał szef pałaców 
królewskich, książę Sotomayor. Nikt nie zo- 
stal raniony. Sprawcę zamachu are- 
sztowano. 

Wieśc o zamachu na króla, rozbieglszy się 
lotem błystawicy po calem mieście, wywołała 
wielkie wzbnrzenie. Przed pałacem królewskim 
zebrały się tłumy i urządziły królowi wielką 
owacje. 

Madryt 12 stycznia. Agencja Fabra do- 

Gdy dwór powracał z kościoła, dał jakiś 
człowiek na placu Orient strzał rewolwerowy, 
nie trafil jednak nikogo. Sprawcę natychmiast 
aresztowano. Nazywa się Feito. Gdy kró! usły- 
szał huk strzału, wyjrzał przez okno powozu, 
jednakże królowa matka ujęła króla za rękę i 
pogiągnęla go w głąb puwozu. Feito zeznał 
podczas przesłuchiwaaia, że miał tylko zamiar 
zabić wisikiego wodzomorzego W kieszeniach 
ubrania Feita znałeziono rozmaite papiery, wi- 
zytówkę burmistrzu Madrytu, oraz recepisy na 
polecone listy, wysłane do prezydenta Roose- 
velta, króla angielskiego, cesarza Wilhelma, cara 
Mikolaja i prezydenta sądu w Meksyku. 

Feito zaprzecza, jakoby był anarchistą. Opo- 
wiada, że ożenił się z Francuzką, która go pó- 
żniej chciała zamknąć w domu obłąkanych. 

La Correspondanca donosi, że Feito strełal 
do czlonków rodziny królewskiej. 

Minister spraw wewnętrznych telegrafowal 
do prefektów, że zamach zwrócony byl przeciw 
wielkiemu podkomorzemu, a nie przeciw 
królowi. 

Feito zeznawał przed sędzią śledczym spo- 
kowie, z zachowania się jednak jego można 
wt ssić, że jest umysłowo chory. 


Madryt 10 stycznia. Dwór królewski 
bierze zwykle udział w wieczorcnem nabożeń- 
stwie w kościele Atocha. Ponieważ obecnie ten 
kościól restaurują, udała się rodzina królewska 
i dwór w sobotę wieczorem na nabożeństwo 
do kościoła Buen Succese. W powrocie z ko- 
ścioła — jak donoszą urzędowa — w chwili, 
gdy powóz, wiozący króla, królowę-matkę i 
i mtkę Teresę, przybrł na plac Orient, wy- 
s pił z pośród widzów pewien czlowiek 
i strzelił, mierząc do powozu wielkiego podko- 
morzego księcia Sotomayora. Napastnik zdołał 
wys rzelić tylko jeden raz, ponieważ policjant 
ciął go szablą i lekko zranil w głowę. Raniony 
upadł na ziemię. Nazywa się Feito. Królowi 
urządziła publiczność owację. Powozy dworskie 
odjechały w powolnem tempie do pałacu. 

Prefekt polecił odstawić Feita do więzienia. 
Feito zeznał, że pochodzi z Posadas, (prew. 
Oviedo) liczy 34 lat i w czerwcu przybył 
z Meksyku do Madrytu. ' 

Feito twierdził dalej, że książę ootomayor 
przyjął go do służby w pałacu królewskim, 
lecz potem nie dotrzymał przyrzeczenia i nie 
dał mu zajęcia. Za to postanowil Feito zemścić 
się i zabić Sotomayora. 

Dlatego strzelał z 
powozu. 

Madryt i2 stycznia. Jaden z dzienni- 
ków stwierdza, że wszystkie depesze, dotyczące 


nosi : 


rewolweru dos jego 


zamachu, byly przez cenzurę wstrzymane i 
kontrolowane. Rząd przesłał do wszystkich za- 
stępców Hiszpanji za granicą telegraficzną, ofi- 
cjalzą notę. 

Królowa matka i infantka Teresa po po- 
wrocie do pałacu uległy wielkiemu wzburzeniu, 
król natomiast zachowal zupełny spokój. 

Heraldo donosi, że Feito przed wyjazdem 
do Ameryki, był w wielu domach w Madrycie 
na służbie. 

Król otrzymuje od najwybitniejszych poli- 
tyków liczne pisma z wyrazami lojalności. 

Madryt 12 stycznia. Ajemcja Fabra do- 
nesi: Ż zeznań Feita wynika, że nie miał on 
żednych stosunków z anarchistami. 

Madryt 12 stycznia. Feito przeprowa- 
dzeny do tutejszego wielsiege więzienia po- 
wtórzył w stanowczy sposób swe zeznania i 
oświadczył, że nie miał zamiaru zamordować 
nikogo z redriny królewskiej. 

Agent policyjny, który był świadkiem za- 
machu, opowiada, że gdy przejeżdżał powóz 
królewaki, rzucił się pewien człowiek naprzód 
i dał strzał do drugiego powozu. Od dania dru- 
giego strzału powstrymało go uderzenie szablą 
przez policjanta. Wtedy Feito zawołał: Chciałeś 
mię zabić, ależ ja chcę zamordować Sotomayo- 
ra, który jest przyczyną mojego nieszczęścia. 

Ukazuje się, ze Sdtorasyor mie jechat wchie 
w drugim powozie, lecz jechali tam trzej iani 
dygnitarze dworscy. 

Madryt 12 stycznia. Z ostatniego prze- 
słuchania Feita wynika, że cierpi on na manję 
prześladowczą. 

Madryt 13 stycznia. Pociągiem, który 
przybył z Bareelony do Madrytu w dzień po- 
grzebu Sagasty, przewieziono puszkę z bombą 
dynariitową. 

Sądzą, że anarchiści przygotowywali za- 
mach na kondukt pogrzebowy. 

Paryż 13 siy.znia. Matin donosi z Bru- 
kseli: Madryeki pierwszy trybunał sądowy zwró- 
cil się telegraficznie do trybunału sądowego 
w Brukseli z prośbą, by tam powtórnie prze- 
słuchano Rubina (sprawcę zamachu na króla 
belgijskiego), gdyż okazuje się, że istnieje mię- 
dzynarodowy spisek anarchistyczny. 


Konferencje czesko-niemiegkie, 
(Tel. „Dzien. Pol.*) 


Wiedeń 12 stycznia. (Tel. wl.). Slavi- 
sche Correspomdens donosi, że minister Rezek 
przybył do Pragi w sobotę o godz. 3.ej po po- 
łudniu i odbyl natychmiast konferencję z wy- 
dawcą Narodmich Li»tów p. Prokopem Gregrem 
i burmistrzem drem Srbem. Następnie konfero- 
wał z pos. Pacakiem. O godz. 8 wiecz. zebrali 
się u ministra posł. Herold, Pacak, Pantuczek, 
Forzt, Ryba, oraz przewodniczący czsskiego xo- 
mitetu wykonawczego, dr. Skarda. 

Berno 12 stycznia. Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego na Morawach wy- 
dał cnegdaj następujący komunikat: „Kamitet 
wykonawczy stonnictwa mlodoczeskiego zbadał 
przedlożony przez dra Kórbera i wręczony drowi 
Stransky'emu projekt ustawy o stosunkach języ- 
kowych na Morawach. Komitet po przeprowadze- 
nin dyskusji uznał przedłożenie za nie- 
możliwedoprzyjęcia dlatego, ponieważ nie 
uznaje ono równouprawnienia obu języków kra- 
jowych, co poręczone jest już przez zasadnicze 
ustawy państwowe. Przeciwnie projekt, naru- 
szając ustawy zasadnicze, nadaje językowi nie- 
mieckiemu niejako charakter języka państwo- 


wego 1 stara się go w tym charakterze ustalić. 
Oprócz t:go projekt dra Kórbera nie obejmuje 
wszystkich krajów korony czeskiej. 

Wieder 12 stycznia. Wybrany przez 
niemieckich uczestników konferencji czeszo-nie- 
mieckiej subkomitet ukończył w sobotę swoje 
obrady, a rezultat ich przedłoży dziś przedpo- 
łudniem pienum niemieckich uczestaików kon- 
ferencji. 


Ugoda austro-węgierska. 


(Telegramy „Dzien. Pol.*) 

Wiedeń 12 stycznia. (Tel. wl). N. W. 
Tagblatt donosi, że przedłożenia ugodowe wnie- 
sione zostaną w izbie poselskiej dnia 26 b. m. 
W tym samym dniu odbędzie się także posie- 
dzenie rady przemysłowej, ua którem równo- 
cześnie przedłożony będzie projekt ugody. 

Budapeszt 12 styczuia. (Tel. wl.). Au- 
stcjacey ministrowie udali się w sobotę o godz. 
4tej po południu do gmachu węgierskiego pre- 
zydjum gabinetu, gdzie toczyły się obrady nad 
ustaleniem tekstu ugody. Obrady trwały do 
godz. pól do 10 wieczorem. 

Wczoraj dalsze konferencje rozpoczęły się 
o. o 10 rano. 

zt 12 CY. Austrjaccy mi- 
„eS udá: się wczoraj o Qodz. 10 rano do 
prezydjum gabinetu węgierskiego i wraz z mi- 
pis'rami węgierskimi dokonali rewizji i ostate- 
cznego uloženia ustawy ugodowej i należących 
do mej umów. Obrady trwały bez przerwy do 
godz. 8 wieczorem. W ten sposób rokowania 
pomiędzy obn rządami zostały ostatecznie ukoń- 
czone. 

Węęg. Biuro koresp. donosi w sprawie u- 
gody z autentycznego źródła, że we wspomnia- 
nych wyżej obradach nie chodziło wcale o me- 
rytoryczną stronę, lecz tylko o formę stylisty- 
czną ze względu na to, że ustawa musi być 
przedłożona obu parlamentom. 

Budapeszt 12 stycznia. Prezydent ga- 
binetu austrjackiego dr. Kórber i ministrowie 
Call, Böhm-Bawerk i Giovanelli wraz z facho- 
wymi referentami przybyli tu w sobotę o godz. 
2 popołudniu. Wczoraj przybył minister kolei 
dr. Wittek. 


Dwie afery dworskie. 


(Tategramy „Dziennika Polskiego"). 

Londyn 12 stycznia. Do Daily Tele- 
graph donoszą z Brukseli: Rodzina Girona za- 
pewnia, że Gron ostatecznie opuścił 
księżnę Ludwikę. Ksężna żywi nadzieję, 
że powróci do męża. Rokowania mają być 
w toku. 

Wiedeń 12 stycznia. Zeit donosi z Dre- 
zna, że ks. Ludwika uciekła nie wskutek znale- 
zienia jej Istu do Girona, leez dlatego, ponie- 
waż ochmistrzyni dworu odkryła jej schadzkę 
z Geroaem. Po usunięciu Girona, obawiała się 
więc księżna, iż oddadzą ją de klasztoru, lub 
do domu obłąkanych. Okazuje się też niepra- 
wdą, jakoby Giron był wychowankiem Jerui- 
tów. Przeciwnie wiadomo w Brukseli, ża zaró- 
wna on. jak cała rodzina, są skrajnie wolno- 
myślni, szczególnie pod względem religijnym. 

Wiedeń 12 stycznia. Z dworu toskań- 
skiego donoszą do tutejszych dzienników, że 
nieprawdziwą jest pogloska, jakoby saska ma- 
stzpczyni tronu miała powrócić do Saleburga; 
nie zaprzeczają jednak, iż są w toku usilowa- 
nia, by w sposób ugodowy sprawę załatwić. 


D4MNNIK POLSKI z dnia 12 stycznia 1903 r. 


Drezno 12 stycznia. Dresdner Journal, 
pismo półurzędowe, występuje przeciw rozsze- 
rzanym w dziennikach pogłoszkom, które aferze 
księżnej Ludwiki podsuwają tlo polityczne i wy- 
znaniowe. Dziennik ten stwierdza, że powołanie 
Girona na nauczyciela języka francuskiego, nie 
nastąpiło za pośrednictwem duchownych; po- 
wclując nauczyciela, wyraźnie zaztaczono, Że 
nauczyciel ma być dobrym katolikiem, ale ani 
Jezuitą. ani wychowankiem Jezuitów. ZDredaner 
Journal stwierdza dalej, ż» tek dwór księżnej, 
jakoteż następcy tronu i innych ezlonków domu 
królewskiego, sklada się przeważnie z ewangie- 
lików i lutrów, a stosownie do ustawy, Jezuici 
lub w ich zakładach wychowani, są usunięci. 
Od czasu wsłąpienia ra tron króla Jerzego, 
stosunki się nie zmienily i nie można mu za- 
rzucić, aby dbal mniej cd swych poprzedników 
o dobro protestanckiej ludności. 


Wypadki w Marokko. 
(Telegr. „Dawnmika Polsk.) 

Paryż 12 stycznia: Agencja Hawasa do- 
nosi z Tangeru: Pretendent, który się był co- 
faąl, zajął na aowo zaczenne stanowisko i sta- 
nął o 20 kilometrów od Fezu. 
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Wypadki w Wenezueli. 


(Tel. Dsienniko polskiego). 
Caracas 12 stycznia. Biuro Reutera 
donosi, że rząd energicznie ściga powstańców, 
którzy zamierzali mąszerować na Caracas. Woj- 
ska ich zostały rozprószone. 
Zastępca Francji otrzymał od rządu wene- 
zuealskiego zapewnienie, że pretensje Francji z 


r. 1899 będą traktowane na równi z preten- 
sjami Niemiec, Anglji i Włoch. 
Caracas 12 stycznia. Biuro Reutera 


donosi, iż wojska rządowe pobiły na glowę po- 
wstańców. Wojska powstańzów, maszerujące 
ma Caracas, zostaly rozprószone. Pod miejsco- 
wością Polo przyszło do walki, w której p- 
wstańcy zostali pobici; 180 dostało się do nie- 
weli. 

ŻA A PE 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Ustawa o terminowym handlu zbożem. 


Wiedeń 12 stycznia. Ustawa o handlu 
terminowym zbożem dnia 4 b. m. otrzymała 
santcję 1 w sobołę została opublikowaną w 
dzienniku ustaw państwa. Ustawa wejdzie w ży- 
cie z d. 10 kwietnia b. r. Ministerstwo rolni- 
ctwa rozpoczęło przygotowawcz» prace w celu 
przeprowadzenla ustawy. Przedewszystkiem za- 
mierza ministerstwo wydać rozporządzenie, któ- 
rego szkic został już w parlamencie przedsta- 
wiony. Ma ono dotyczyć vakazu iateresów przy 
zastosowaniu tak. zw. dawnych „usanceów* 
handiu terminowego. 

Rozporządzenia to będzie wydane jeszcze 
w ciągu b. m. Potrzeba tylko jeszcze pewnych 
badań dla zupełnie jasnego zestawienia tych 
„usanceów*. Rozporządzenie wejdzie oczywi- 
ście w życie równocześnie z ustawą. 

Tanie mieszkania dla robotników. 

Wiedeń 12 stycznia. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wystosowało okólnik do po- 
szczególnych wladz krajowych, zawierający 
uwagi do cgłoszonego rozporządzenia mini- 
sterstwa w sprawie udogodnień dla budynków 
ze zdrowemi i taniemi mieszkaniami  robotai- 
czemi. W okólsiku tym wyraża ministerstwo 
nadzieję, że władze pelityczne w zakresie swej 
działalności przy zastosowaniu dotyczącej ustawy 
zwrócą uwagę na wszelkie możliwe ułatwienia, 
aby osiągnąć ważny, socjalny cel ustawy. 

Umowa aust:jackc-rosyjska. 

Wiedeń 12 stycznia. Do N. fr. Presse 
telegrafują z Berlina: O wyniku rokowań hr. 
Goluchowskiego z hr. Lambsdorffem otrzymał 
rząd niemiecki poufne doniesienie. Co do treści 
tego doniesienia, oświadczono w kompetentnych 
kołacb, że tyle tylko mogą powiedzieć, iż obaj 
ministrowie zgodzli sę na pewne, praktyczne 
zarządzenia na Wschodzie, a rząd  miemieeki 
odnosi się przyjsźnie do tych zarządzeń. 

Między Wiedniem a Petersburgiem odby- 
wa się obecnie ożywiona korespondencja, w cela 


nadania umowie Lambsdorffa z hr. Geluchow- 
skim definitywnej formy, poczem zawiadomione 
bęłą o temóinne mocarstwa. 


Nieuczeiwa konkurencja. 


Wiedeń. Celem omówienia sprawozda- 
nia referenta dla projekiu ustawy o nieuczciwej, 
konkurencji, cdbylo się w sobotę posiedzenie 
3 oddziału Rady przecmesłowej. Na posiedzenie 
przybyło kiitu przedstawicieli ministerstwa 
handlu. Uchwalono wybrać suokomitet dla wy- 
dania opinii o projekcie ustawy. Dalej uchwa- 
łono rozpocząć ohrady nad reformą opodątko- 
wania towarzystw aityjnych i wybrano refe- 
reutem p. Schechtla. 

Traktaty handlowe. 


Berlin. (Tel. wł.) Berl. Tageblatt donosi 
że rokowania traktatowe Niemiee z Austro- 
Węgrami rozpoczną się w marcu; tym razem 
będą prowadzone w Berlinie. Rotowania z Wlo- 
chami prowadzone będą w Rzymie. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 12 stycznia. Na sobotniam 
posiedzeniu sejm przyjął przedłożenie co do 
imigracji. W ciągu dyskusji zabrał glos prezy- 
dent gabinetu p. Szell i wziął w obronę prze- 
dłożenie przed aiakami partji ludowej. Oświad- 
czył, iż przedlożenie dąży do sanacji wielkich 
nadużyć i że proponowane zarządzenia skiero- 
wane są w pierwszej mierze przeciw imigracji 
rozkładczych żywiołów z Galicji. Partja ludowa 
niesłusznie podnosi przeciw przedłożeniu zarzu- 
ty oparte na tle wyznaniowem i postępuje nie- 
sprawiedliwie, występując przeriwko pracowite- 
mu i patrjotycznemu żŻywiolowi żydowskiemu 
na Węgrzech. Na tem obrady przrrwano. 

Przy końcu posiedzeni dep. Kavolszky 
wystosował interpelację do prezydzała gabinetu 
w sprawie podróży br. Lambsdorffa. Interpe- 
lant podnosi wielki wplyw Rosji na Bałkanach, 
czego dowodem, iż br. Lnmhbsdo:ffa przyjmo- 
wano tam z honorami władcy, a Austro- Węgry 
z zalożonemi rękami przypatrują się' wzrastają” 
cemu coraz bardziej pansławizmowi. Stanowisko 
Węgier jest gedoe pożałowania, wobec ciąglego 
wzrostu panslawizmu na Wschodzie, a paager- 
manizmu na Zachodzie, w czem one odgrywają 
rolą bezbronnego narzędzia. 
e EE 


Groźny pożar w Borysławiu. 


Według relacyj urzędowych, w Borysławiu 
spaliło się 33 szybów. Towarzystwo dla handlu 
i przemysłu straciło cztery pelne msgazyny 
wartości około 340.000 koron. Splonęlo około 
300 wagonów ropy. 

Ogólną szkodę, w znacznej części ubezpie- 
czoną obliczajłą na około miliona koron. — 
W płomieniach zginąć mialy dwie 
kobiety, z tych jedna brzemienna. 

W sobotę paliły się jeszcze dwa szyby Wy- 
ganowskiego. 

W s;botą w samo pałudnie zapalił jakiś 
pastuch ropę, która płynęła w czasie pożaru 
potokiem i pod Huhiczami zgromadziła się 
wstrzymana tamą. Powstal nowy ogień, pomimo 
jednak jednokilometrowego oddalenia cd Hubicz 
i cd grupy olbrzymich zbiorników  horysla- 
wskich nie zachodzi niebezpieczeństwo, sby roógi 
wyrządć szkodę. 


Rosyjski nihilista we Lwowie. 


Przed około dwoma miesiącami, wiele 
rumoru narobiła sprawa niejakiego Kozickiego, 
młodego Rosjanina  studjującego medycynę 
w Wiedniu który przybywszy na kilka dni do 
Lwowa, w jednym z  trzeciorzędaych hotelów 
przy ul. Furmańskiej strzelił z rewolweru do 
p. Jodki-Narziewicza i zranił go w nogę. 

S rawa ta była tem więcej zagadkową, że 
ów student przedstawial się tak kilku osobom 
wa Lwowie jak też i policji, dokąd go po owym 
strzale zabrano, jako emissarjusz rosyjszich ní- 
hilistów. Kilka dni Lwów mówił o Kozickim, 
waet jednak stalo się znowu coś ciekawego 
i o strzelającym Kozickim zapomisno. 

Tymczasem jednak, sąd i policja prowa- 
dziły w cichości dalsze śledztwo w tej sprawie, 
rezultaty zaś jego wykazały, ża ów rzekomy 
nihilista byl zwykłym żóltodziubym, 20 letnim 
studencikiem, który nabiwszy sobie głowę „bo- 
haterskimi czynami“ Ravacholów i; jemu po- 
dobnych, chcial również pcdobną odegrać rolę, 
przyzwawszy też sobie w pomoc chorobliwą 


swą fantazję, plótl androny o nikilistycznych 
„Komitetach*, „ligach“, „organizacjach* itd. 

Ozazało się w śledztwie, że wszystkie te 
brednie są własnym jego wymysłem, posta- 
wiono go też przed sądem tylko jako oszarżo- 
nego o nieostrożne obchodzenie się z bronią. 

Sąd, skazał go za to na jeden miesiąc 
aresztu i na wydalenie z granie Austrji po 
odbyciu kary. Skazany wvyrok przyjął, karę 
ndsiedzial, a onegdaj odstawiono go do granicy, 
do Husiatyna który to punkt sam Kozieki sobie 
wybral. 

W calej tej historji zastanawia tylko 
troskliwość, z jaką władze ukrywaly co i jak 
dzieje się z aresztowanym, ukrywaly zaś do 
tego stopnia, że uwadze prasy uszła nawet 
rozprawa sądowa, która chyba jaw::ą być by 


KRONIKA. 


Ujarjasa Iwowski 

Poniedziałek 12 stycznia. 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dlu- 
gosza 8) od godziny 6—7 wieczorem, dr. A. Czo- 
łowski: Wojny polsko tureekie. 

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie- 
ezorem. 

Teatr miejski: 
o godre 7 


„Widziadła*, sztuka. Początek 
wieczorem. 


Kalendarz Poniedzialek (12): Honoraty p. — 
Czesiawa. — (30): Anysyi m. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 54, zachód o godzińie 4 
anut 23. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cieplota. 
-- 6*R. Pogoda. 

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się dziś, w poniedziałek, o godzinie 6 
wieczorem w gali ratuszowej. Na porządku dziennym 
nowy regulamin rady. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ofi 
cjała pocztowego Kazimierza Zajączkowskiego z Rze- 
szowa de Krakowa (2). 

Odznaczenie. Cesarz nadał przedsiębiorcy bu- 
dowlanemu w Krskowie Dawidowi Rothirschowi złoty 
krzyż zasługi z koroną. 

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyły 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie pa- 
mie: Marja Esipeńko z Tarnowa, Kiara Landau 
i Kugenja Lewartowska ze Lwowa. 

Posiedzenie ankiety w sprawie reformy 
nstowy prasowej, odbędzie się dziś (poniedzialek) 
o godzinie wpół do 5 popołudniu w sali Koła liter. 
artyst Do udziału w ankiecie zaprcszeni są wszyscy 
dziennikarze lwowsoy. W posiedzeniu wezmą także 
udział posłowie do rady państwa, którzy już we wto- 
rek wyjeżdżają do Wiednia. 

Ankieta w sprawie ustawy przeciw pi- 
jaństwu odbędzie się w izbie handlowej i przemy- 
słowej dzisiaj, (poniedziałek) o godz. 10 rano. 

Zamówienia kolejowe. Ministerstwo kolejo- 
we podaje do wiadomości austrjackich fabryk wago- 
nów, Że dla kolei państwowych zamówionych będzie 
1014 wagonów rozmaitych typów, za sumę 6,300.C00 
koron, z czego 145 wagonów ma być odstawionych 
w roku 1903, a reszta najpóźniej do czerwca r. 
1904. 

Z niedzieli. Z rana piękna, pogodna i ciepła, 
jak na wicsnę, popołudniu szara, dłdżysta i posę- 
pna, — oto obraz wczorajszej niedzieli. Przedpo- 
ludniem rojno na ulicach, panie w strojach bynaj- 
mniej nie zimowych, popołudniu wychodz:ł ten tylko, 
kto musiał wyjść czy to za interesem, czy na za- 
bawe, której, zdaje się, wczoraj nie brzkło nikomu, 
chyba temu, co nie chciał się bawić. Nie bylo wpra- 
wdzie Ślizgawki, za którą — i słusznie — tęskni 
obecnie młodzież obojga płci, ale było za to do wy- 
boru: Teatr, Filharmoanja, Colosstum. Dla najmłod- 
szych urządził Wiek Młody w sali „Sokoła“ wie- 
czór rmuzykalmy, na którym produkowały się znako- 
mite siły muzyczno - wokaloe — za pośrednictwem — 
fonografu czy gramofonu. Wiele miała dziatwa 
i mała i duża uciechy tak z tych produkcyj, jak 
i z ćwiczeń gimnastycznych młodych „Sokoląt*. Ale 
nie na tem koniee. Dzistwa monogolowała, śpie- 
wała, grała ma fortepianie, a wszystko poprawnie. 
Monologi układu p. Barańskiego zyskały poklssk 
ogólny, nie mówiąc już nic o chórsch, jak na mło- 
dziutkie głosy wykonanych wcale dobrze. Ćwiczenia 
uczniów i uezenie „Sokola“ wypadły z precyzją i do- 
brze świadczyły o nauczycielach. Widzów i słuchaczy 
byłe dużo. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 stycznia 1903 


Inny rodzaj publiki odbywał w dalszym ciągu 
„opłatki*. Łamano się nim tedy w „Skale”, jak 
zwykle serdecznis i pełno było tam  patrjotycznego 
nastroju, a chór „Sksły* śpiewał pięknie kolendy. 
Toż samo lamały się w „Równeści* opłatkiem ro- 
botnice drukarskie. Towarzystwo to dzięki dobrze 
zrozumiantmu interesowi, dobrze się rozwija Nie 
brakło i zabaw tanecznych. Hulali tedy u siebie ko- 
lejarze, a nieoficjalnie tsńczono i w licznych domach 
prywatnych, o czem ówisdczyły gdzieniegdzie okna 
rzęsiściej niż zwykle cświetlone i dźwięki fortepianu, 
dolstujące sż ma ulicę. Tak więc mimo wiosenno- 
jesienno-zimowej aury nie nudzono s'ę wczoraj we 
Lwowie, bo zresztą ci, roby się może i mogli mu- 
dzić, spali sniaczni: po wrażeniach scbotnich redut. 

Z karnswału. Jeśli za prognostyk udania się 
tegorocznego karnawału wzięlibyśmy pierwszą redutę, 
urządzoną w salach Filharmonii w scbotę, to pod 
dobrym rozpoczął się znakiem. Obszerne sale Futhar- 
monji ledwie mogły pomieścić publiczność, która 
się w nich zgromadziła. Pccząwszy od parteru, z któ: 
rego uprzątnięto krzesła, z wyjątkiem bocznych przy 
estradzie do połowy zmniejszonej, a skończywszy na 
msjwyższem piętrze wszystkie miejsca były zajęte. 
Na tle czsrnych ubrań męskich przewijały się bar- 
wne kostjumy pań, różnorakie mundury wcj kowe, ta- 
jemnicze domina. Wszystko wre, intryguje na zabój. 
Muzyka 15 pp. pod kierownietwem kapelmistrza 
p. Konopaska po”nieca ochoczych do tańca. Confetti, 
serpentyny wirują w powietrzu, zaścielają podłogę, 
karnawał w całej pełni. Tu wjeżda avtomobil, tam 
para rowerów Żąda miejsca dla siebie, za chwilę 
chór zwierząt odciąga uwagę publiczności od estrady, 
a każdy punkt programu rozdziela muzyka smętnym 
rytmem walca, lub skocznym polki. Tańce jedynie 
chromają, z powodu braku... porządku ze strony sa 
mej publiczności. Charakterystycznych  kostjumów 
brak, a dowcipnych jsszeze wmiętsty; jeden jedyny 
żyd mós?! być wzięty pod miano dowcipnego. Godzi- 
na mija jedaa za druga; kostjumy, domina i zwykli 
śmiertelnity poczynają uch dzić z placu, ochotniejsi, 
którym za mało było jeszcze rozrywki w Fulharmo- 
nji, zjeżdżają do Gwiszdy rówsież na wieczorek 
maskuwy, gdzie tradycyjnym zwyctajem oszekują 
bialego ranka; znużeni zaś «mykasją do omów, po- 
wiadając sobie zawzajem: „dowidzenia na drugą so- 
botę w Filharmonji i w G ~iezdzie“. 

Jedenaście zgromadzeń ludowych odby'o 
się wezoraj we Lwowie. Zwolali je socjalni demo 
kraei, a wydelegowaci pr: z nich referenci, przema- 
wiali na terat uhezpieczesia robotników ma starość 
i na wypzd-« nieziolncśc' do pracy. Protestowano 
też przeciw rgerencii wladz rządowych w wewnę 
trzae s;rwzy vrganizacyj zawcdowych. Zgromadzenia 
odbyły sic w rastęcujacych lokslach: Zgromadzenie 
druker:y © sell „Gwiazdy“, metalowców w sali 
przy w. św. Szymona L 2, robotników budowlanych 
przy ul. Ossolińskich |. 8, malarzy i  lakierników 
przy ul. Zółkiewskiej | 37, krawców,  kuśnierzy, 
krawczyń i szwaczek przy ul. Krakowskiej |. 6, 
szewców p zy ui. Dominikańskiej | 9, iatroligato- 


rów i tutkarsk przy ul. Sobieskiego 1. 28,  stelarzy 
przy nl. Skarkkowskiej |. 16. olejsrzy przy placu 
Solarni |. 4. Wszystkie te zgromadzenia rozpoczęły 


się równocześnie o godzinie 11 przedpoludn em Po. 
południu, urządzono w lokalu przy ul Serbskiej |. 5 
zgromadzónie stróżów, rębaczy i zarobników dzien- 
nych, a wieczorem o godz. 6 zgromadzenie pomo- 
cmników handlowych w ssli przy ul. Sobieskiego 
l. 28. Na wszystkich tyeh zgromadzeniach, które 
odbyły a względnie zakcńczyły się znpelnie spo- 
kojnie, uchwalono jednobrzmiące rezoiucje, domaga- 
jące się ed rządu przedłożenia parlamtntowi pro- 
jektu, zepowiadenych kilkakrotnie w mowach trono- 


wych, socjelzo politycznych reform, a zwłaszcza 
ustawy o ubrzpieczemiu na stsrość i ma wypadek 
niezdolności do pracy. Dalej, protestują rezolucje 


przeciw rozporządzeniu ministerstva spraw we- 
wazętrznych, z dnia 19 listopada 1902, jako krępu- 
jącermu wolność oznaczania i decydowania © zapo- 
megach członków towarzystw zawod .wych. 

Pani Modrzejewska wystąpiła w sobotę po 
raz pierwszy na setnie krakowskiej w „Makbecie*. 
Teatr był cały wysprzedany. Publiczoość zgotowała 
wielkiej artystce serdeczną owscję. 

Nagła smierć. W pomieszkaniu p. Józefa 
Steczkowskiego, starszego inżyniera kclejowego, przy 
nliey Wronowskich | 11, zmarł wczoraj nagle na 
ndar sercowy jego brat stryjeczny Ludwik Steczko- 
wski, 62 lat lieząry, dzierżawca dóbr  Oczydajów 
w Rosji, który przybył w dniu 9 bm. do Lwowa 
w odwiedziny ćo krewnych. Po skonstatowaniu przez 
lekarza miejskiego nagłej Śmierci zwłoki pozostawio- 
no na miejscn. 


Straszny żart. W restauracji Maksa Wiksa, 
przy ulicy Krakowskiej, siedzącemu przy stole, a 
podpitemu nieco Karolowi Schayerowi, z zawodu 
kelnerowi, podsunął kteś szklankę nmapelnioną ira- 
cym jakimś kwasem. Pijany, nie zauważywszy za- 
miany, podniósł szklankę z zabójczym płynem i pi- 
jąc wla? gn do ust trochę, w tej chwili jednak 
uczuwszy szalony ból w jamie ustnej, płyn wypluł 
i jęcząc z bolu udał się na stację ratunkową, skąd 
go po udzieleniu mu pierwszej pomocy, edstawiono 
do szpitala. Kto jest sprawcą tego okrutnego figla, 
ani poparzony, ani nikt z gości i służby nie wie. 

Demonstracje rebotników. W sobotę po- 
wtórzyły się w Wiedniu demorstracje robotników 
bez zajęcia w miejskiem Biurze pcśrednictwa pracy, 
jako też przed budynkiem, w którym biuro się mie- 
ści. Przyszło do wykroczeń przeciw interweniującej 
policji, która kilka csib aresztowała. Policja przy: 
wrócila spokój. Robotnicy zamierzali przez Ripę- 
strasse ud:ć się przed ratusz i parlament i tam de- 
monstrować, ale policja mie dopuściła do tego i tłum 
rozprószyła. 


Narada wojskowa. Wczoraj odbyłą się trze- 
cia narada wojskowa pod przewodnietwem cesarza. 
Wzięli w niej udział oprócz osób. które uczestni- 
czyły w dwóch pierwszych naradach, także generel- 
ny iaspektor armji hr. Waldstitten i inspektor ka- 
w:lerji generał hr. Paar. 

Samobójstwo. Berlin. (Tel.). Co do priy- 
czyny samobójstwa urzędnika miemiackiego Banku 
narodowego Jellenka, który — jak wiadomo — w 
Wiedniu odebrał scbie życie, donoszą, iż przyczyną 
samcbójstwa były prywatne jego stosunki mie mające 
z Bankiem żadnej łączności. 

Wizyty króla włoskiego. Rzym. (Tel) 
Dziennik Lombardia donosi, iż król włoski odwie- 
dzi w r. b. króla angielskiego Edwarda VII i cesa- 
rza Austrji Frerciszka Józefa I. 


Masowa deputacja. Rzym. (Tal.) Król 
przyjmował w sobotę w Kwirynale masową depu- 
tację rad powiatowych, stowarzyszeń weteranów, 
obcych kolonij zagranicznych i 15.000 csób, które 
przybyły dla zwiedzenia grobu króla Wiktora Ema- 
nuela Il. Przewcdniczący deputacji, generał Desoar, 
wręczył królowi zlote medale pamiątkowe dla króla, 
królowej i królowej wdowy Małgorzaty. 

Poznańskie poczty. Do Poznania zjechs! we 
wtorek w towarzystwie dwu tajnych radców, pod- 
sekretarz stanu państwowego urzędu pocztowego, 
Kra:tha. Posener Zagbl. mniema, że zniesienie 
biur tłómaczeń dla listów z pelskimi adresami w Po- 
znaniu i Bydgrszczy, będzie najbliższem następstwem 
wizyty podsekretarza “stanu. 

Zaprzeczenie. Z Mzdrytu donoszą iż wiado- 
mość, jakoby Akademia umiejętności wykluczyła ze 
swego grona członka Asademji Cotarella za to, że 
w piśmie anonimowem zawiadomił policję o poby- 
cie Humbetów w Madrycie, jest nieprawdziwą. 

Trucicielka. Z Paryża donoszą: Slużąca Ma- 
rja Couderde z zemsty, że ją ze służby wydalono, 
otruła dzieckó swoich służbodawców tynktnrą jodo- 
wą. Dziecko zmarło, służącą zaś natychmiast uwię- 
ziomo. 

Rewolucja w Honduras. Republice środko- 
wo amerykańskiej Honduras grozi rewolucja. Pre- 
zydent Sierra nie chce złożyć godności w ręce Bv- 
nilb, który oczekuje na wyspie Amapala na decyzję 
kongresu. Bonilla posinda amunicję i wpływ nad 
wojskiem, a więc prawdopodobnie wygra sprawę. 

Sardynki w tym roku pedrcżeją. Połów 
sardynek na brzegach francuskich wypadł tym razem 
nieporównanie gorzej niż zwykle; stotysięcy ludzi 
w departamencie Finistćrre, żyjących z tego przemy- 
słu, znajduje się w strasznej nędzy. 

Jedno z największych pism na świecie, 
londyński Times, wystawiony został na sprzedał 
Szóste mocarstwo Świata jest do nabycia za 250.000 
fuct. sterl., tj. przeszło 5 miljonów koron. Pomimo 
tak wysokiej ceny, są już chętni nabywcy. 

320000 koron za loże! Kilka dni tenłu 
w Nowym-Jorku sprzedawano lożę do teatru „Me- 
tropolitain*, stanowiącą dotychczas własność zmare- 
go Heder M. Biskopa. Lożę nabył jeden z miljarde- 
rów San-Francisco, James B Heggin, za bagatelę 
80.000 dolarów (320 000 koron). Za sumę powyż- 
szą leża do śmierci nowonabywcy pozostaje do jego 
rozporządzenia, w rózie jednak zamknięcia sezonu 
niedoborem, zobowiązany wnicść przypadającą nań 
należność. 

Sposób na sposób. Angielska United Service 
Gazsefie cglasza, że rosyjski admirał Makarow, wy- 
nalazł przyrząd, za pomocą którego można usłyszeć 
zbliżanie sę podmorskiego statku. Przyrząd ten na- 
zwany „Radiogon*, wypróbowany został w Kron: 


sztadzie z bardzo pomyślnym skutkiem. Połączywszy 
ten przyrząd z telefonem wojskowym, można było 
słyszeć w biurach ministerjum wojny w Petersbur- 
gu chód torpedowców systemu Whitehead'a, płyną- 
cych pod Kronsztadem. Ani pora roku, ani inne 
przyczyny, nie wpływają na dokładne działanie tego 
przyrządu, który pokazuje kierunek i szybkość pod- 
morskiego statku. Za pomocą Radiosomu, będzie te- 
raz można wykryć obecność podmorskiego statku 
w dzień, w nocy, w czasie burzy, czy pogody, Nie- 
tylko będzie można go wykryć, ale nawet zniszczyć, 
przy odpowiedniem urządzeniu, bądź automatycznie, 
bądź przez stosowne działanie z kilku mii odległości. 

Katastrofa w laboratorjum. Z Rygi do- 
noszą o strasznym wypadku, który się tam zdarzył 
w dniu 26 grudnia w zakładach chemicznych 
Hóflingera i spółki, a przyprawił o śmierć kilku łu- 
dzi. W zakładach tych między inriemi wyrabiane są 
także superit sfaty. Celem otrzytnarfia ich, mięsza się 
rozmaite fosforyty z kwasem siarczanym, a następnie 
mięszaninę tę podgrzewa się do + 60 do 70° C. 
Obecność kwasu siarczanego w mięszaninie, czyni 
to ostatnie niezmiernie gryzące i powoduje wydoby- 
wanie się trujących fosforycznych gazów. W zakła- 
dach Hóflingera superfosfaty przygotowywano w su- 
terenach. Jedna z kamer, umyślnie na ten cel prze- 
znaczona, napełniona byłw właśnie gorącą mięszani- 
ną. Gruba drewniana ściana, oddzielająca tę kamerę 
od pozostałego pomiesz zenia, pod naporem gorącej 
mięszaniny pękła, zalewając cale pomieszczenie, gdzie 
pracowało kilkunastu robotników. Zanim zdołano zdać 
sobie sprawę i ratować się ucieczką, duszące gazy 
pozbawiły przytomności nieszczęśliwych robotników. 
Z dziesięciu ludzi tylko dwóch zdołało wyskoczyć na 
czas. Pozostełych z trudem wydobyto. Pięciu z mich 
jeszcze żyło, choć strasznie poparzeni i nawpół za- 
duszeni trującemi gazami, pozostawiają mało nadziei 
co do utrzymania ich przy życiu. Trzech zaś wydo- 
byto zupełnie «martwych. 


Gadailiwy uczony. 


Na ostatniem posiedzeniu publicznem pa- 
ryskiej Akademji umiejętności wygłosił M. Ber- 
thelot mowę w której dał zajmujący cbraz ży- 
cia i działalneści słynnego chemika M. F. Che- 
yreula. Chevreul, który dożył niezwykłego wieku 
lat prawie 103, (zmarł w r. 1889), ogłosił dru- 
kiem już w r. 1823 najwybitniejszą swą pracę: 
„Synteza tluszczów*. Na tem dziele epukowem, 
które związeło imię Chevreula na wieczne czasy 
z bistorją chemji, zakończył główną swą dzialal- 
ność naukową. W dalszym rozwoju chemji nie 
bral już prawie udziału, gdyż trzymał się wier- 
nie przez cale życie teoryj, które uchodziły za 
słuszne za czasów jego młodcści. Uczeri w dru- 
giej połowie dziewiętnastego wieku uważali go 
też z tego powocu za zabytek tzasów dawno 
minionych. 

Jego sposób opowiadania — referowal M. 
Berthelot — był znakomity. Mówił wolno i spo- 
kojnie, jak ktoś, co umie tylko wolno myślcć, 
ale mowy jego nie miały kcńca, a nigdy nie 
zawiodła go pamięć doskonzła. Nie dał się przy- 
tem nigdy zbić z tropu uwagami słuchacza, 
zwłaszcza, gdy nim był kandydat, zmuszony go 
słuchać. Takiego nieraz zatrzymywał do późna 
w nocy, nie dając mn chwili sposobności do 
pożegnania! Trzeba się też bylo wystrzegać 
sprzeciwie nia się mówcy, poniewaź o wszyst- 
kich prawie przedmiotach miał niczem niew: ru- 
szone przekonania własne. Jeżeli ktaś jednak 
odważył się mieć własne zdanie i wyrazić je 
w jego obecności, co nawiasem mówiąc rzadko 
się zdarzało, to stary uczony okazywał niezado- 
lenie. 

Był tylko jeden środek, pozbycia się jego 
opowiadsń bez końca. Srodek: ten polecił Clau- 
de Bercard Berthelotowi, jako niezawedny. Po- 
legal on na tem, że się przerwało monolog 
Chevreula nagle jakimś konceptem, podczas gdy 
stary uczony zastanawiał się chwilę nad zna- 
czeniem tegtż, żeby go potem odpowiednio ko- 
mentować, należało korzystać ze sprzyjającej 
sposobności i z pełnem uszanowaniem poże- 
gnać grzecznie starca. 


Dział ekonomiczny. 


- Wiedeń 10 stycznia. Zamknięcie g:i: 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kreşi. 
691*—, Akcje węg. Zakł, krad. 731—, Akye 
Anglobsuku 274 5u, Akcje Unionbanku 546:—, 
Akcje Laenderhanku 400'50, Akeje Bankvieinu 
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458'75, Akcje Bodencredit 942—, Akcja gl 
Banku hipotecznego 538 —, Akcje kolei paks». 
696:—, Akcje kolei połudn. 54'50, Akcji tysmw. 
lit. a) ——, lit. b) —*—-, Akcje kolei Klhatż:| 
45250, Akcje kolei Północnej 5456, Akcje koleji 
Qzerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 38950 
Akcje Rima Muranji 48950, Akcje pragskiega © - 
warzystwa żelaznego 1572 —, Akcje fabryki bre:i 
316:—, Akcje tureckie tytoniowe 33750, Ok:,. 
węg. indemn. —'—, Renta majowa i01-—, Au . 
renta koron 100 90, Węgierska renta koron. 98 85, 
56 l. listy Tow. kred. zienssk. 9675 4 pra. 
listy Banku kraj. 97:50 4 i pół proc. listy Ram u 
kraj. £01:50, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75 
4 i pól proe. listy Banku hipot. 100'15, 5 prac. 
listy Banku hipot. 11055, 4 proe. Gal. oblig. props . 
99:55, 4 proc. Gal. poł. kraj. z 1893 r. 9880, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94'87, Losy turagii:e 
11350, Marki 117:12, Ruble 25250 
. Wiedeń 10 stycznia Kurs giełd: 
vi af>uakiej. 
£osy mał procestowe: Austr. zaki, kr. z obli. p. 
z r. 1880 3 proe. 26/—; Austr. zekl. kr. z. cb 
pr. z r. 1889 3 pros. 266 50; Tow. żegi. ne Dw. 
naju «00 zł m. k. 4 proc. —* ; Uregulow. Dw- 
naju z 1.70] 100 zł. 5 proc, 285*—; Węg. Baak« 
hip. go 100 zł. 4 proe. 253'—: Pożyczka zorbsx: 
prem pó 100 fr. 3 proc. 9050; Tureekie av. 
prem kolej. po 400 fr. 113 25. b) bezprocentowa 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18'95; Zakł. kredyi 
dla h. i p. po 100 zl. 434—; Clary 40 zl. m. £t. 
187 —; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 84—; Lom 
m. Krakowa 20 zl, 75—, Pożyczka a. Luhlan: 
41 zł. 73 —; Ofen 40 zł. 180:—; Palffy 4C =. 
m. k. 178*--; Czerw. krzyża atstrj. tow. 10 :l 
56'50; QCzerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 27:50; Levy 
fund. are. Rudolfa 10 zł. 73 —; Salma 40. zi. m. 


240— ; Pożyczka salchurska 20 zł. —'-— 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 249—; Los 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 437:—. 

- Wiedeń 10 stycznia. (Giełda iow>- 


rowa). Cukier surowy od xk. 21/70 do — —. Ter- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27— d: 
29: Tendencja niezmieniona. Spirytus od koror 
3582 do —'*—. Tendencja bez zmiany 

-- Berlim 10 stycznia. Przy zamknięcie 
wezorajszej giełdy: Kredyty 218'10,  Staaisbahny 
149 25, Disconto Comandit 192:75, Berlińskie Tow. 
baadi. 159'—, Laura 21725, Bochumery 18325, 
£uiej połud. wschodnio-pruska -——  Rubl: za go 


135: —, Losy tureckie 124 25, Renta wloska 
rlarpener" 


218 25; 


trwkę 21625, Koiej warszaw. wied. 181—, Kole, 


"rza Śródziemuego 8840, Kolej Meridionain» 


kopalnie węgia 173/10, Kolej Marien 
Kosaolilation 345—, Łom 


sarg- Mlawka 


bwdy 15:40, Kolej Henry 10075, Niemiecki baak 
aarodowy 120:—, Kanada Proferei 13570; 
gigi 
(Kurz Warschau) 216 05. 


Ae " 


hamburskie, 98°25  ;Warszawa krótka 


- Paryż 10 stycznia 35 renta 10027; 


waua 48:90. 


Frankfurt 10 stycznia. Austr. kywi 
Kolej państw. 149 10. Laura 218 30; 
„ieaogto 192'40; Alpiny 
— Berlin 10 stycznia. 
«535 spirytus 43 — 


Austrj. banknot. 


NKKROLOGIA 


Dziunioeo 
najukochańszy synek 


Stanisława i Augustyny Mianowskich 


uczeń I. klasy szkoły św. Antoniego 

zasnął w Pann dnia 11 stycznia br. o godz. 4 rano 
w 7 wiośnie życia po krótkich a ciężkich cierpieniach 

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 stycznia 1908 r. 
o godzinie 3 po połudaiu z domu żałoby przy ul 
Hoffmana 1. 30 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice i rodzeństwo krewnych, 
znajomych i przyjaciół zapraszają 

Lwów dnia 11 stycznia 1902 r. 

„Concordias A Kurkowski. 


Wilhelmina z domu Kállay Grigar 


wdowa po nadkomisarzu skarbowym 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 10 stycznia br. 
w 16 rokn życia. 

W głębckim smutku pozostałe dzieci, wnuki i ro- 
dzeństwo zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo 
mych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
w poniedziałek dnia 12 styczaia br. o godzinie 2 
po południu z domu żałoby przy nlicy Kochanow. 
skiego 1 12 na główny dworzec. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Krakowie 
dnia 14 stycznia 1908 na cmentarz Rakewiecki do 
grobowca familijnego. _ „Concordia* A Knrkowski. 


t 


Marja Bronisława z Darhanowskich 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sıkrameatami, zmarła dnia 11 stycznia b. r. 


W smutku pogrążona matka krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza ma obrzęd pogrzebowy, któzy 
się odbędzie dnia 13 stycznia 1908 r., o godzinie 
3 po południn z domu żałoby przy ul. Mił:owskiego 
l. 11 (boczna Kochanowskiego), na cmentarz Ły- 
czakowski. 


Lwów dnia 11 stycznia 1908. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Adołoszenia 


Naja annara agioesema JE an 


ndziela lekoy| forteptaar 


Rutyngwana nauczycielka najnowszą metodą pe 


4 złr. miesięcznie. Wiadomość: alica Karkowa 4, parte» 
na lewo 


Drobna 


ga B BASAJ ui: 


Dari tnik wolny, z dłagoletnia praktyką poszukuje po. 
gro sıdy. Koncz, Ogrodowa 73, Przemyśl. 20 

ką SIę 2 pokoi z przedpokojem, lub jednego 
Poszukuje pokoju z przedpokojem, ewentualnie z kn- 
chnią, która mogłaby być użytą jako przedpokój, z ume- 
blowaniem lub bez nmaeblowania, w okolicy ogrodn miej- 


skiego ipojezuickiego) Z łoszenia do handlu MUSIAŁO 
WICZA i JANIKA. 


Pome sik gopi eo ne AE © lub 
IM wikt zaraz lub o marca b. r res : 
Kaliński, Narol, zarząd dóbr. 22 


Słż wyćwiczony dobrze do polowania, poszukuje 
i ący miejsca jako strzelec. Bliższa wiadomość : 
Lwów, Murarska 11, J. A 2L 


Stół skła.d+uy na 24 osób, prostokalny w dobrym sta- 

OLUT nie kupię zaraz. Zgłoszenia przyjmuje Administra- 

cja „Dziennika Polskiego*. 

a a maa 
kamienicy, ul. Aksdemicka, plac Halicki, Ber- 


Szukam nardyński, ul Czarniecki-go, Pańska, Cłowa i 
Piekarska. — Zgłoszenia K. B. kamienica, poste restante 
Lwów. 


| 


Wydawca i odpowiedziałoy za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czeslaństiej. 
Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piotrowskiego. 


Hygjena | tańca. 


Z baliku na balik, z tańca w taniec — 
oto hasło niejednej z pań i panien w chwili 
obecnej, na czasie więc chyba będzie o hygjenie 
tańca rzec słów kilka. 

Czy taniec szkodzi ? 

Hygjena odpowiada przecząco, z zastrze- 
żeniem jednak, by tańca, jak wogóle wszystkich 
ćwiczeń fizycznych, nie nadużywać. Niestety, 
natura ludzka rzadko potrafi zdobyć się na 
umiarkowanie. Lekkomyślność i chęć popisania 
się bądź co bądź wytrwałością, doprowadzają 
do wybryków, czyniących taniec szkodliwym. 

Nierozsądny zwyczaj tańczenia przez noc 
calą, nieraz do dnia bialego, a zwłaszcza tań- 
czenia zaraz po wieczerzy, bywa częstokroć 
przyczyną zaburzeń organicznych bardzo ciężkich. 

Niemniej szkodzą w tańcu: szybkość prze- 
sadna, ściskanie ciała gorsetem, niestosowne 
ubranie i wreszcie zimne powietrze i napoje. 

Taniec, jak każde zdrowe ćwiczenie fizyczne, 
powinien wzmagać się stopniowo. Szkodliwem 
przeto jest puszczać się w szybki, forsowny 
taniec zaraz po przybyciu na zabawę. Do tańca 
szybkiego należy przygotować orgamzm przez 
tańce wolnie sze. Z chwilą uczucia zawrotu 
głowy. ściskania w pierwsiach lub zmęczenia, 
należy taniec przerwać i przechadzać się wolnym 
krokiem, póki nieprzyjemne uczucie usunięte 
nie zostanie. 

Nie należy nigdy tańczyć zaraz po posilku. 
Jakby na przekór temu logicznemu wymaganiu 
bygjeny, zabawy nasże stają się właśnie naj- 
bardziej ożywione po wieczerzy. Jest to błąd, 
na który warto zwrócić więcej uwagi. 

Przeziębienie to najzwyklejsze i najdonio- 
ślejsze w skutkach następstwo ożywionej zaba- 
wy tanecznej. Pod tym więc względem zaleca 
się ostrożność wielką. By uniknąć przeziębienia 
skutkiem tańca, należy tańczyć bez zbytecznega 


wystłsu, me „do Upadlegu*, jak się mówi. Pu 
tańcu męczącym nie siadać, lecz przechadzać 
się. nie wychodzić do sieni lub do pokoju 
w którym okno jest otwarte, nie narażać się 
na przeciągi. 

Najlepszem napojem dla ukojenia pra- 
gnienia jest orszada lub lemoniada o tempera- 
turze pokojowej. Herbata, a zwlaszcza napoje 
alkoholiczne, nie koją pragnienia, rozpalają 
i działają wyczerpująco nu system nerwowy. 
Lody nie powinny być nigdy spożywane zaraz 
po tańcu. 

Nieszczęśliwemi, zaiste, ofiarami zabaw 
tanecznych są nieraz panny na wydaniu. Panom 
wołno odpoczywać, ile zechcą, prosić do tańca 


lub nie, gdy panieuki a zwłaszcza ładniejsze 
lub lepiej tańczące, muszą wielokrotnie tańczyć 


mimo woli, bez najmniejszego odpoczynku, 
w obawie strawienia całego wieczoru na krześle 
pod ścianą. 

Ileż to razy zdarza się nawel, że matka, 
dbała o zamązpójście córki, wprost nakazuje 
pannie, by nie odmawiała tancerzom. Nie 
wchodząc już w to, jak poniżającym dła go- 
dności ludzkiej jest taki przymus moralny, warto 
zaznaczyć, że taniec przymusowy, wbrew woli 
i chęci, może stać się dla osób słabszych, ane- 
micznych, a takich nie brak śród panien na- 
szych, przyczyną ciężkich aiedomagań nerwowych. 

Z drugiej strony ileż to panien uważa za | 
ideał zabawy wesolej przerzucanie się z ramion 
jednego mężczyzny w drugie i tańczenie przez 
noc całą do zaparcia oddechu, do utraty 
zmysiów, a tańczą w gorsetach silnie ściśniętych, 
w długich, krępujących ruchy i zamiatających 
pyl z podłogi, sukniach, z piersiami, ramionami 
i plecami obnażonemi, jak moda każe. 

Skutki takiego lekceważenia najprostszych 
zasad bygjeny przewidzieć latwo. 

Zapalenie ostrzeli lub pluc, choroby orga- 
nów trawienia, wyczerpanie nerwowe, a wre- 
szcie przewlekłe dolegliwości kobiece — otu na- 
stępsiwa szalonego, zawrotnego tańca bez miary 


t rozwagi. w strojach, gwałcących wprust wy- 
magania zdrowego rozsądku. 

Warto wreszcie zwrócić uwagę na brzydki 
i szkodliwy zwyczaj młodzieży naszej rodzaju 


męskiego -- opuszczania tłumnie po każdym 
tańcu salonu, dla „zaciągnięcia się* w sąsiednich 
pokojach. 


Zwyczaj ten palenia w przerwach tańca 
szkodzi przedewszystkiem palącym, wywołując 
zawroty głowy i rozstrój nerwowy, płuca bo- 
wiem oddychając szybciej i silniej skutkiem 
tańca, wchłaniają większą ilość dymu tytonio- 
wego, niż w stanie normalnym; a następnie 
szkodzi też reszcie towarzystwa, dym bowiem 
rozchodzi się po całlem mieszkaniu, zanieczy- 
szczając powietrze. 

Należałoby więc zwyczaju tego zaniechać, 
jeżeli już nie na balach publicznych, to przy- 
najmniej w mieszkaniach prywatnych, nie od- 
znaczających się, jak wiadomo, ani obszernością, 
ani też dobrą wentylacją. 

W końcu kilka słów o sali balowej. 

O tem, że salon, w którym odbywa się 
zabawa taneczna, powinien być obszerny i wy- 
soki, nie ma co mówić, nie można bowiem wy- 
magać, aby mieszkańcy lokalu ciasnego zabaw 
się wyrzekli, choć dawno już przyjęty za gra- 
nicą zwyczaj nrządzania prywatnych zabaw ta- 
necznych w salach wynajętych, specjalnie do 
tego przeznaczonych, winienby u nas, ze wzglę- 
dów hygienicznych, znaleźć zastosowanie. Warto 
wszakże zwrócić uwagę, by sala balowa była 
przed zabawą jak najskrupulatniej przewietrzona, 
wymyta i wywoskowana dla uniknięcia kurzu, 
tak szkodliwego dla tancerzy, a także, by w 
miarę byla opałana, panie bowiem, zazwyczaj 
lekko na bal ubrane, najłatwiej przeziębiają 
się w chłodnym salonie z początku zabawy. 
Gispodarze wreszcie mieszkania powinni pa- 
miętać o tem, że ścisk w sali tanecznej szkodzi 
nietylko zabawie, lecz i zdrowiu, nie należy 
więc zbyt wielkiej liczby osób na zabawę 
spraszać. 


